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Wiadomości kraiowe.
Z  P o z n a n i a ,  dn ia  35,. Sierpnia.

J W .  Ił a u h i  a n n ,  Prezes  Naczelny W i e l ­
kiego Xiestwa Poznańskiego ,  powróc ił  tu 
-outgday przez Berl in od wód Nenndorf f.

Z  B e r l i n a ,  dnia 34. Sierpnia.
Jego  Królewiczoska Mość Xią źę  W i l ­

h e l m  Pruski  (6yiv N.  K r ó l a )  p rzybył  tu 
z D obbe ran .

J W .  S c h  u c k m a n n ,  rzeczywisty tayny 
Minister Stanu spraw wewnęt rznych  i pol i -  
cyi,  powróci ł  tu  ze Szląska.

Nacze lny Prezes  W .  Xięstwa Poznańskie­
g o ,  B a u m a n n ,  odiecliał  do Poznania .

Wiadomości zagraniczne®
R  a  s s y <T.

• ( Z  Dostrzegacza Austryackiego.)
■Dwa ostatnie numera D ziennika Odeskle-

go z  dnia sr. i 6 . S ie rp n ia ,  któreśmy w tey 
chwili odebra l i ,  n iezawieraią nic no wego  
z teat ru woyny.  W  nu m erz e  z dnia 2. wy­
rażono :  „ N .  Cesarzowa używa ciągle kąpiel i  
morskich w d o m u  wieyskim Pa na  Raynaud,  
N .  Pani  zostaie przy naylepszem zdrowiudc 
— Daley  donos i t enże n u m e r  z Jass dnia 26. 
Lipca  :  „ L o r d  He yt e sb u ry  przeiechał  w tych 
dniach  przez nasze miasto,  udaiąc  s ię  do 
g łówney kwatery N.  Cesarza.<Ł

Dziennik  Odeski  z d. 6. Sierpnia  don o s i :  
„O k rę t  parny  O d e s s a  wypłyną ł  był dnia 3. 
ro. b. po pierwszy raz z portu naszego do  
K r y m u ;  było na n im wielu podróżnych ,  
między którymi G e n e r a ł - P o r u c zn ik  W i t t ,  a 
p rócz  tego znaydowalo  się mnóstwo rzeczy 
i  towarów;  lecz ledwie statek ten  wybi ł  
z  p o r t u ,  gdy maszyna słabiey działać p o ­
c z ę ł a ,  a potem nagle się za trzymała,  tak i£ 
n ie m ożna  było daley p łynąć  i okręt  z  żagla­
mi  do por tu musiał  powrócić.  Przeszkoda  
iaka w iedney  z rur,  któremi powietrze prze-  
chodzij.  zdaie s ię być przyczynę  tego n ie p c -
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m y ś l n e g o  w y d ar ze n ia .  Z a t r u d n i a j  s ię t e raz 
r o z b ie r a n ie m  ie d n e y  części  m a s z y n e r y i ,  aby 
d o y ść  właści wey p rz y c z y n y  n ieszczęścia  i 
uusk lcczn ić  iak n a y p r ę d z e y  p o t r z e b n e  n a p r a ­
wy.  S p o d z ie w a m y  s i ę ,  iż to p o ży t ec zn e  
p r z e d s i ęw z ię c ie  za t rzy lub  cztery,  dn i  będz ie  
z n o w u  do  n a l eż y teg o  p r z y w r ó c o n e  s t anu .44

P o d ł u g  l i s tów z O d e ss y  d n i a  8- S ierpn ia ,  
p r z y b y ł  t am tegoż sa me go  d n i a  N .  Cesa rz  
M ik o ł ay .

T u r c j a .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  26. L i p c a .

( Z  Powszechney Gazety,)

N a d z ie i a  i r a c h u b a  P o r t y ,  iż s t a no wis ka  
p r z y  p ó ł n o c n e y  pochy łośc i  gó r  Ba lkanu  oka­
żą  się w a r o w n y m  i p e w n y m  w ał e m  p r z e ­
ciw  p o s tę p o m  a rmi i  rossyi sk iey  i źe ich 
w oy sko  o t t om ańsk ie  m ę ż n i e  i wyt rwa le b r o ­
n i ć  b ę d z i e ,  u sp r aw ie d l i w io n e  zostały s z e r e ­
g i e m  szczęś l iwych po tyczek ,  s to czo ny ch  t am ­
że  z n ie p rz y ia c ie l e m  od . p ie r w sz e g o  dn ia  L i ­
p c a ,  z korzys tnym  praw ie  zawsze dla T u r ­
kó w  wy pad k ie m.  L u b o  o g ło sz o n e  p rzez  Por-  
t ę  w tey m i e r z e  do n ie s i e n i a ,  iak zwykle ,  ba r ­
d z o  są n i e d o k ł a d n e ,  i b ez  wszelkich szcze ­
gó łów wo yskowych ,  to wsze lako widać  z nich,  
i ź  do w ó d zc y  rossy iscy n ieze bra l i  i n i e uźy l i  
n a  ż a d n y m  pu n kc ie  p r ze m ag a ią c ey  si ły,  lecz 
f e  stracil i  wiele czasu na  cząs tkowych  na ta r ­
c i ach  i po ty cz k ac h ,  k tóre b ę d ą c  po  większey 
częśc i  po tny ś lne mi  dla T u r k ó w ,  z n a cz n ie  
w zn io s ły  męs two  i zaufan ie  ich n ay w ię ce y  
n i e w p r a w n e g o  w oyska ,  r ó w n i e  iak u fność 
P o r t y  w p r zy i ę t em  p rze z  n i ę  sys temac ie  dz ia ­
ł a n ia .  D o p i e r o  z p o r ó w n a n i a  po n iż sz y c h  
sz cz eg ó ł ów  z rossy iskiemi  r ap o r t am i  ivoien-  
r temi ,  z k tó rych  do tąd tylko ba rd zo  ma ło  nas 
d o s z ł o ,  ok az u - i e s i ę ,  iaki był  właściwy tok 
d z i a ł a ń  rossy iskich ,  i czyl i  tey lub  ow ey  nie-  
p o m y ś i n e y  potyczki  T u r c y  n ie p rz em i lc z e l i .  
P i e r w s z a  p r z y i e m n a  wia do m ość  z o t t om ań-  
sk iey g ł ó w n e y  kwatery nad e sz ła  tu dn ia  aa. 
ra.  b. P o d ł u g  n i e y ,  R o s s y a n i e  w l i czb ie  ki l ­
ku  tysi ęcy lu d z i ,  wsp ie ran i  od zn a cz n ey  a r-  
ty l l ery i ,  p r zypuśc i l i  byl i  ki lka n a t a r cz y w y c h

a t s i ó w  na turecką po z y c y ą  pod  H a d s c h i  O g lu  
B a z a rd s z y k ,  m ię d zy  S zu m ią  i W a r n ą ,  l ecz  
p o  walce ,  która aż do z m ro k u  trwała,  zostal i  
o dp ar c i  ze stratą 1500 ludzi  w zab i tych i p o ­
zos ta łych  na  p o bo iow isk u  r a nn y c h .  - P o n o ­
w io n e  naz a i u t r z  n a t a r c i e ,  zos tało p r ze z  T u r ­
kó w z  ró w n e in  sz cz ęś c ie m ,  6zczegó ln iey  
p r z e z  w a le cz ny  o p o r  r e g u la r n e g o  woyska 
p o d  d o w ó d z tw e m  H u l i b a  JBaszy, ze z n a c z n ą  
s t rat ą w ludz iach  i s ześciu dzia ł  o d g r o m i o n e .  
l e g o  sa m e g o  d n i a ,  k tó rego  p ie rwsz e  n a t a r ­
c i e  nas tąp i ło  pod  B a za rd s zy k ,  to iest  dn ia  7. 
L i p c a ,  s to c zo no  także ba rdz o  zaciętą  po tyc z ­
kę  m ię d zy  woyskie rn  tu r e c k ie m ,  r o z ł o ź o n e m  
n a  l e w y m  br ze gu  D u n a j u  p od  M o łd a w ie  n a ­
p rze c iw ko  W i d d y u u ,  a k o r p u se m  woyska  
ros8yiskiego.  O s t a t n i ,  k t ó r ego  s i ł ę  p ód a i ą  
na '15 ,000  ludz i  z 20 dz iał ami ,  po p ięćgodz in-  
n y m  u p o r c z y w y m  bo iu ,  został  ze stratą 2000 
lu d z i  w zabi tych i r a n n y c h  i w ie lu w n i e w o l ę  
w z ię ty ch ,  do  us tę pu  p r z y w i e d z i o n y ,  r o z p ę ­
d zo ny ,  i p r ze z  nadc iąga jącą  właśnie  k o l u m n ę  
z Kale fat  z n a c z n y  kawał  d rogi  (p owi ada ią  źe  
aż do  C z e r o i )  na  z i e m i ę  woło ską  ścigany.  
D n i a  10. L i p c a  korpus  woyska rossyiskiego,  
który się p o d o b n o  składał  z 4000. ludz i  p i e ­
ch o t y  i z 4 do 5000 ludz i  i a z d y ,  został  p o d  
T a s z y l - T e p e  w okol icy Bazardc zyk  p o r a ż o ­
n y  p r zez  Al i sz -Baszę ,  który zg r o m i ł  n i e p r z y ­
j aciela ze stratą 600 ludz i  i azdy  i n i e co  i eń-  
c ó w ,  mi ęd zy  k tórymi  i e d e n  of icer  sz t abowy.  
M ię d z y  10, i 15. L ip c a  zasz ło  p e w n i e  kilka 
m n ie y  dla T u r k ó w  p o m y ś l n y c h  potyczek ,  
g dy ż  w d on ie s i e n ia c h  Po r ty  z n a y d u i e  s ię  
p rz e rw a  i za raz p o te m s toczon o  kilka u ta r ­
czek w okol icy W a r n y  i i n n e  w n ie  wielkiey  
od leg łośc i  od  Sz-umli. T a k ż e  pod  Sylis t ryą 
zasz ło  w tychże  d o ia c h  kilka m n i e y  w aż ny ch  
po tyczek.  —  D n i a  15., 16. i 17. L ip c a  nac ie ­
ral i  k i lkakrotn ie  Ro ss ya n i e  na p o zy cy e  tu r e c ­
kie pod  W a r n ą  i zbl iżyl i  s ię ku t e m u miastu*, 
gdy K a p u d a n  Basza p rzyby ws zy  ze z n a c z n y m  
k or p u se m  po s i ł k o wy m p r zy m u s i ł  n i e p rz y ia -  
ciela d a  odw ro tu .  W  tych na ta rc iach  u t ra­
cić mie l i  Ro ss y an ie  P ó ł k o w n i k a ,  który s ię  
dos ta ł  do  n iewol i  tu r ec k ie y ,  a p rzy  k tórym 
w aż n e  h aP*ery z n a le z io n o .  —  W c z o r a y  na-  
r e szc ie  p rzyby ło  z n o w u  kilku g o ń c ó w  z g ł ó ­
wn ey  kwatery H u s s e i n  Baszy pod  S zu m ią  i 
z  g ł ó w n e y  kwate ry  K a p u d a n i  Baszy  pod
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W a r n ą ,  z w ia d o m o śc i am i  o zwyc ięs twach .  
P o d ł u g  u d z i e l o n y c h  tymcza sow o szczegó łów  
w tey mi e r ze ,  Rossyan ie  zbl iżyl i  s ię do W a r ­
ny  na trzy ćwie rci  mili  i dn ia  20. m.  b, u d e ­
rzyl i  z n a c z n e m i  s i t ami  na s toiący t amże kor ­
pus  K a p u d a n a  B a s z y ;  wszakże po d w u na s t o -  
g od z i n n e y  bardzo  zaciętey walce  miel i  zos tać 
z wielką st ratą odparc i .  I zz e t  M e b r n e d  B a ­
sza sposobi !  s ię '  do ud e r z e n ia  naza iu t rz  na  
n ie p rz y ja c i e l a  w własney  iego p o z y c y i ,  l ecz  
ten opu śc i ł  ią iaszcze w nocy i cofną ł  s ię  o 
pó ł  mili .  G dy  to s ię  d z i a ło ,  od d z i a ł  floty 
rossyiskiey kusi ł  s ię  w y lą d o w a ni em  po d  W a r ­
n ą ,  l ecz  d o z n a ł  w tern p r ze sz k o dy  z s t rony  
bateryy  tu rec k ich ,  k tórych  o g ie ń  kilka ok rę ­
tów p r z e w o z o w y c h  z n a cz n ie  uszkodzi ł .  —  
N i e b y ł  pom yś l n ie ysz yr n  w yp ad e k  p r ze d s i ę ­
wz ię tego w tym sa m y m  d n i u  p rzez  Rossy an  
natarcia  na p o zyc yą  pod  S zu m ią ;  n ie p rz y ia -  
ciel zosta ł  o dp ar ty m  ze  st ratą aooo ludz i  w z a ­
b i tych i w ie lu w n i e w o l ą  z a b r a n y c h .  —  P o ­
mi m o  tych  n a d e r  po m y ś l n y ch  dla P o r ty  wi a ­
d o m o ś c i ,  —  i e ie l i  s ię t akowe  ze wszystkietn 
p o tw ie rd z ą ,  —  n ie prz es t a i e  o na  i edn ak  po­
p ie rać  z riay większą gor l iwośc ią  swych  u z b r o ­
j eń i p r zy sp o so b i eń  w o ie n n y c h .  N ie t y lk o  
p r z e c h o d z ą  n ie u s ta n n ie  p rze z  A d r y a n o p o l  
posiłki  z p r ow in cy y  eur op e ys k i ch  do o b o z u  
pod Szumią,  ale też w oko li cę stol icy nadcią-  
gaią p rawie  c o d z i e n n i e  oddz i a ły  woysk  z ba- 
szostw azyatyckich ,, m ię d z y  którerni  o d z n a ­
czał się n i e d a w n o  od dz i a ł  z pa rę  tysięcy l u ­
dzi iazdy kurd i sk i ey ,  pod  d o w ó d z tw e m  pe-  
wney  A m a z o n k i .  — Zresz tą  zda ie  się P o r ­
ta chc ieć  ba rdzo  su r ow o po s tę po w ać  z do-  
w ód zc am i  i k o m m e n d a n t a r n i , dopuszcza ią -  
cyrai s ię  t chórzostwa  lub opiesza łośc i  w d o ­
p e ł n i e n i u  swych  obow iąz kó w.  K o m m e n d a n t  
I s a k e z y , który p o d d a ł  n ie p rz y ja c i e l ow i  tę  
tw ie rdz ę  bez dan i a  o d p o r u ,  —  ie d y n y  do tą d  
p rzyk ład s łabości  woyska tu reck iego  w n i -  
n iey szey  w o yn ie  —  zosta ł  wraz z  k i lkoma 
swoich n a y c e l n ie ys z yc h  of icerów w o bo z i e  
p o d  Szumią  śmie r c ią  ukarany .  T a k ż e  Sulej -  
m a n  Basza Brai łowa n ie  zaspokoi ł  Po r ty  s w o ­
ją,  acz w a leczną  o b r o n ą ,  i le źe  od  k o r am e n -  
d a n t ó w  tureckich wymaga ią ,  ażeby  p o w ie r z o ­
n e  im twie rdze tylko r a z e m  z ży c i em  p o d d a ­
w a l i ,  i n i e  wcho dz i l i  w ż ą d n e ,  jakkolwiek  
za szczy tn e ,  kapitulacye.

S z u m I a.
W y c i ą g  z dzieła  Dr .  W a l s c h r  N arrative  

a Journey f r o m  Constantinople to England. 
( O p i s  p o dr óż y  z K o n s t a n t y n o p o l a  d o  
A n g l i i )

S z u  m l  a leży w k o ń cu  d o l i n y ,  na  p ó ł -  
n o c n e y  pochy łości  g ó r  B a ik a n u ,  ( H e m u s )  
które  powstaiąc  z mnós twa  niskich pagórków 
z w o ln a  p r z e c h o d z ą  w góry z n a c z n e y  n a d e r  
wysokości .  Z  s t rony D u n a i u  są o n e  n i e d o ­
s t ępne ,  a spada iąc  tu p i o n o w o  wydaią  się n i e ­
jako t n u r e t n ,  ob łok i  o g r o m e m  swo im sięgaią-  
cyrn.  W  okol icy SzumJi  tworzą  po lko łe  , u  
k tórego  sp o d u  zaczy na  s ię  ob sz e rn a  p łaszczy­
z n a ,  rozc iąga jąca  s ię  w s t r on ę  p ó ł n o c n ą  do  
D u n a i u ,  w s t r on ę  zaś w s ch od n ią  do  c z a r n e ­
go m o r z a ,  tak iż p r ze s t r zeń  z i em i  od  K o n ­
s ta n tynopo la  do  D u n a i u  s t a nowi  n i e z m i e r n ą  
r ó w n i n ę  i e d y n ie  gór ami  Ba ik a n u  p r z e r ż n i ę ­
tą. Skoro  R os sy an ie  te p r z e b ę d ą ,  n i e  tvstrzy- 
m a ią  i ch iuź  w p o c h o d z ie  ku stol icy ż a d n e  
i n n e  z a w a d y ,  chy b a  woyska n ie p rz y j ac ió ł .  
F lo ta  na m o r z u  cz a r n e m  m o ż e  dz i a ł an ia  i ch  
w s p ie r a ć ,  d o w ó z  i posiłki zabesp ieczyć .  
S z u m i ą ,  gdz i e  s ię  n ay z r ę c z n ie y s i  kot larze 
i b l acha rze  pańs twa G t to m ą ń sk ie go  z n a y d u -  
i ą ,  l iczy oko ło  60,000 mieszkańców.  Skła­
da się z  do ln e g o  i g ó r n e g o  mias ta ;  p i e rw sz e  
za m ie sz k a ne  iest p rzez  T u r k ó w , d r ug i e  p r z e z  
Ż y d ó w ,  O r m i a n  i Grek ów .  Pos iad a  kilka 
n ie r e g u l a r n y c h  waro wn i .  „ P r z y b y l i ś m y  “  —  
m ó w i  A u t o r  —  „ d o  miasta p rze z  g łębok i  p r z y ­
k o p ,  o to c zo n y  wa ła mi  z lek iey tylko z i em i  
u s y p a n e m i ,  k tórych  p rzec ież  R o s sy a n ie  w o-  
s ta tniey w o y n ie  p r ze b y d ź  n i e  mogli .  W ó w ­
czas g łó w n y  korp us  p r z y b y ł  p rze z  R as gr ad  
p o d  S zu mi ę  , gdy  tymcza sem  Kozacy sn u ią c  
s ię  po  g ó r a c h ,  p rzedar l i  s ię  aż do  Burga s  
( M e s e m b r i a )  n a d  cz a r n e m  m o r z e m  p o ł o ż o n e ­
go.  A r m i a  n ie wz i ąws zy  miasta  p r z y m u s z o n ą  
była d o  odw ro tu .  Ja k o  woys kow e  s t a no w i ­
sko Szumią  iest  n a d e r  w aź n em  mieysee ra  dla  
T u r c y i ;  ,iey w aro w nie  byłyby  dla osad  woy ­
ska e u r o p e y sk ie g o  s ł abe  i n i c  n i e z n a c z ą c e ; 
w ręku  T u r k ó w  są  o b r o n n e .  . Składa ią  s ię  
z w a ł ó w  z i e m n y c h  i m u r ó w  m o c n e m i ,  8 d o  
10 T o p h e k d s c h i s ,  czyl i  m u sz k ie te r ów  obiąć 
mogą ce tn i  basztami  n a i e ź o n y c h .  D ług ość  
i c h ,  na p r zes t r zen i  wzg ór za mi  i w ąw oza mi  
p rzeplataney , w ynosi 3 m ile ang ie lsk ie ,  az@-
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JTOKflSc, ś e d n ę .  D l a  t e y  t o  r o z c i ą g ł o ś c i  i n i e r ó ­
w n o ś c i  p o s a d y  ( t e r r a i n )  n i e m o ż n a  i ey  ze  w s z y .  
s t ki ch  s t r o n  obs ac zy ć .  T u r c y  za w s z e  tu m ie l i  
o b ó z  o s z a ń c o w a n y ,  k tó r e g o  z d o b y d ź  n i g d y  
s i ę  i e s z c z e  R o s s y a n o m  n i e u d a ł o .  D w a  r azy  
p o d  S z u m i ę  p o d s t ą p i l i ,  a l e  n i e  m o g ą c  s i ę  
k r o k i e m  d a l e y  p o s u n ą ć ,  zostal i  o d  M u z u ł m a ­
n ó w  o d p a r t y m i .  R u m L ń c o w  w r .  1.774. • Ka-
m e n s k o i  p o  k r w a w e y  b i tw ie  w r.  1310. “  __
P r z e c i e ż  wą tp i  D r ,  W a l a c h ,  a b y  S z u m i ą  w o -  
b e c n y m  s t a n i e  i ey  w a r o w n i ,  d l u i e y  s i ę  n a d  
3 —  4 d n i  p r z e c i w  p r z e w a d z e  i k a r n o ś c i  
w o y s k  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  t r z y m a ć  m o g ł a .  
Z  m i e s z k a ń c ó w  o k o l i c z n y c h  n i e p o t r a f i  S u ł t a n  
o b r o n y  k r a i o w e y ,  a l bo  G w e r y l l ó w , u t w o r z y ć ,  
a l b o w i e m  są  to B u l g a r o w i e ,  p i l n y  i s p o k o y n y  
s z c z e p  l u d u ,  k tó ry  s i ę  o d  l a t  30 p o  za  B a ł ­
k a n  s z e r o k o  p o  R u m e l i i  r o z l a ł .  R e l i g i y n a  
6 k ło n n o ś ć  w i o d ł a b y  i ch  r a c z e y  d o  ł ą c z e n i a  s i ę  
z  R o s s y a n a m i ,  iak d o  p o c h w y c e n i a  e r ę ź a  z a  
s p r a w ą  S u ł t a n a ,  g d y b y  s p o s ó b  i y c i a  p a s t e r sk i  
n i e p r z y t ę g i ł  w n i c h  z u p e ł n i e  d u c h a  bo i a r -  
s k i e g o .  Z y i ą  p o  m a ł y c h ,  t u ,  o w d z i e  r o z p r o ­
s z o n y c h  o s a d a c h ,  g ł ó w n e m  i ch  z a t r u d n i e ­
n i e m  i es t  r o b i e n i e  tak n a z w a n e g o  r ó ż a n e g o  
o l e y k u .  N a  t e n  k o n i e c  o g r o m n a  p r z e s t r z e ń  
k r a i u  o k o ło  S e l i m n i i  o k ry t a  ieet  k r z a k a m i  ró ż ,  
i e d y n y  w  ty c h  p i ę k n y c h  o k o l i c a c h  w s w o i m  
r o d z a i u  w i d o k  o c z o m  p o d r ó ż n e g o  p r z e d s t a -  
w i a i ą c y c h .  M n ó s t w o  w ie lk i e  t e g o  o l e y k u  
w y w o ż ą  d o  E u r o p y  ; i ci to t e d y  p r o ś c i  S i e-  
l a n i e  d o s t a r c z a i ą  w y k w i n t n y m  p i e s z c z o c h o m  
e u r o p e y s k i r n  o w e g o  r o s k o 6 z n e g o  p a c h n i d ł a  
k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e g o .  N a w y k l i  d o  t e g o  
r o d z a i u  życi a  , u n i k a ć  b ę d ą  B u l g a r c z y c y  s zczę -  
k u  o r ę ż a  i ,  i eś l i  R o s s y a n  n i e  w e s p r z ą  —  p e ­
w n o  s i ę  p r z e c i w  n i m  ł ą c z y ć  n i e b ę d ą .

K ró le s tw o  o lo iey  Sycylii.

D z i e n n i k  G io rn a le  del R e g n o  delle due Si~  
cilie  z d n i a  4. S i e r p n i a  z a w i e r a  n a s t ę p u i ą c y  
K r ó l e w s k i  d e k r e t  z d.  28. L i p c a  r. b . :  „ F r a n ­
c i s ze k  I .  z B o ż e y  ł a ski  K ró l  i t. d .  Z w a ż a ­
j ą c , i ż  tak n a z w a n a  K a p a z z o l i ń s k a  b a n d a  
p o d c z a s  o s t a t n i e g o  sw e g o  t u ł a n i a  s i ę  w  o b ­
w o d z i e  V a l l o ,  p ró c z  r a b o w a n i a , w y b i e r a n i a  
k o n t r y b u c y i  i i n n y c h  r o z p u s t ,  z a m i e r z y ł a  
w  s w e i n  s z a l e ń s tw ie  t akże  o b a l e n i e  i z m i e -  
- o i e n i e  i s t n i e i ą c e g o  r z ą d u ,  i t y m  k o ń c e m  pod ?

b u r z a ł a  m i e s z k a ń c ó w  d o  u z b r a j a n i a  6ię p r z e ­
c iw  w ł a d z y  K r ó l e w s k i e y .  —  Z w a ż a i ą c ,  ź e  
m a ł a  g m i n a  B o s c o  w r z e c z o n y m  o b w o d z i e  
j e d y n ą  b y ł a ,  k tó r a  z a m i a s t  s p r a w i e d l i w e g o  
b r z y d z e n i a  s i ę  h a n i e b n e m i  i z b r o d n i c z e m i  z a ­
m a c h a m i  tey b a n d y  , o ka za ł a  s i ę  i ey  p r z y c h y l ­
n ą ,  i  b y ł a  i ey  w e  w s ż y s t k i e m ,  w m i a r ę  s i ł  
s w o i c h ,  p o m o c n ą ,  d l a  c z e g o  t e ż  G e n e r a l n y -  
I n s p e k t o r  i d o w ó d z c a  i a n d a r m e r y i ,  M a r s z a ­
ł e k  d e l  G a r r e t t o , K ró l .  K o m m i s s a r z ,  p o s t a ­
n a w i a ,  a ż e b y  zo s t a ł a  z z i e m i ą  z r ó w n a n a ;  — 
i g d y  w o l ą  i es t  N a s z ą ,  a ż e b y  u k a r a n i e  to  n a  
z a w s z e  w p a m i ę c i  p o z o s t a ł o  , z a c z e m  na  w n i o ­
sek  N a s z e g o  M i n i s t r a  S e k r e t a r z a  S t a n u  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h . ,  p o s t a n o w i l i ś m y  i p o s t a n a w i a ­
m y  , iak n a s t ę p u i e t  A r t .  1. G m i n a  B o sc o ,  
w  p o w i e c i e  C a m e r o t a ,  w o b w o d z i e  V a l l o ,  
w P r i n c i p a t o  C i t e r i o r e ,  zo s t a i e  z n i e s i o n ą .  N a ­
z w i sk o  i ey  m a  b y ć  w y k r e ś l o n e  z  g r u n t o w e y  
ks i ęg i  g m i n  K r ó l e s t w a ,  a i ey  t e r r i t o r i u i n  m a  
■byc p r z y ł ą c z o n e  d o  t e r r i t o r i u in  o ś c i e n n e y  
g m i n y  S a n  G i o v a n i  a P i r o .  —  A r t .  a .  M i e ­
s z k a ń c y  g m i n y  B o sc o  m o g ą  o s i e ść  a l b o  w S a n  
■Gipyani  a P i r o  l u b  g d z i e  im  6ię p o d o b a ,  l e c z  
a n i  i m ,  a n i  i n n y m ,  n i e w o l n o  s t aw i ać  n a  n o ­
w o  b u d y n k ó w  , z  k t ó r y c h  g m i n a  ta da  w n i e y  
s i ę  s k ł a d a ł a ,  a n i  w  m i e y s c u ,  g d z i e  p r z e d t e m  
s t a ł y ,  an i  n a  i n n y m  m i e y s c u  d o t y c h c z a s o w e ­
g o  t e r r i t o r i u i n  g m i n y .  —  A r t .  3.  N a s z  M i ­
n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  każe  s p o r z ą d z i ć  
i n w e n t a r z  i na i ą tku  r u c h o m e g o  i n i e r u c h o m e ­
g o  p o b o ż n y c h  z a k ł a d ó w  i p o d a  N a m  p r o i t k t  
w z g l ę d e m  u ży c i a  o n e g o ź .  —  A r t .  4. R z e ­
c z o n y  M i n i s t e r  k a ż e  p r z e z  I n t e n d a n t a  o d e ­
b r a ć  a r c h i v u m  g m i n n e  i t. d.  i o d d a ć  ie g m i ­
n i e  S an  G i o v a n i  a P i r o .  —  A r t .  5 ,  Z a l e c a  
s i ę  w sz ys tk im  N a s z y m  M i n i s t r o m ,  a ż e b y  
w  c z e m  d o  k tó r e g o  n a l e ż y  i  t. d .  N e a p o l ,  d .  
2 8 . L i p c a  1828 '  E r a n c i s z e k .  —  S e k r e t a r z  
S t a n u  i P r e z y d e n t  r a d y  M i n i s t r ó w ,  D e ’ M e ­
d i c i .  -— M i n i s t e r  S e k r e t a r z  S t a n u  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h :  M a r g r a b i a  A m a t o . “

F  r c  n c y a.  '  •

Z  P a r y ż a ,  d n i a  16.  S i e r p n i a ,  
W c z o r a y  p o  m s z y  Ś. w kap l i cy  z a m k o t t e y  

w  St  C l o u d ,  d a w a ł  K ró l  p r y w a t n e  p o s ł u c h a ­
n i e  L o r d o w i  S tua r t  i p r z y i ą ł  z r ąk  i e go  l ist  
i e g o  M o n a r c h y ,  z a w i e r z y t e l n i a i ą c y  g o  i ako 
P o s ł a  a n g i e l s k i e g o  p r z y  t u t e y s z y m  d w o r z e :
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Dnia  31. m .  b.  p rzedsięweźmie  Król p o ­
dróż w kray. P i t rw szy  nocleg odprawi 
w Meaux,  D n i a  1. W rz eśn ia  z n a j d o w a ć  się 
będzie w Chalons ,  dnia 3. w V e r d u n , dnia 
3. w M ec ,  dnia 5. w Strasburgu,  dn ia  8* 
w Kolmarze ,  dn ia  11. w L u n ę  w tli u , dnia 
15, w N a n c y ,  dnia J.7. w T o u l 4 dnia 18. 
W Troyes.

Na pos iedzeniu  swoiem dnia 14. m. b. p rzy­
jęła Izba  Parów budżet  wydatków w 117 gło- 
sow przeciw 2. Dziś zaczęły s ię  narady  o 
budżecie dochodów.

Gazeta Francyi  zawiera artykuł ,  w którym 
twierdzi ,  źe inonarchiczno - katolicka F ra n -  
cya wygląda tęskliwie skutku prośby ,  przez 
Biskupów,  z powodu zmiany postanowień 
z dnia 16. Czerwca,  d o  władzy naywyźszey 
podaney.  Udziela  ona takie wyiątków z tey 
proźby. Duchowieństwo oświadcza w niey,  
Że urządzenia , o których m o w a , zadaią in- 
teressowi i dob ru  kościoła katolickiego nay- 
niebespiecznieyszy c i o s , i w wielu względach 
(argaią się na sławę i dostoyność biskupią. 
Nas tępnie  wynurza duchowieńs two bez ogród­
ki:  ze zas tanawia iącemusięz należytąrozwagą 
i prostotą du cha ,  iakie mu Boski mistrz zale­
ca,  nad tern,  c o  s i ę  B o g u ,  a co  - C e s a ­
r z o w i  n a l e ż y . ,  sumienie  odpowiedziało;:  
iż lepiey iest bydź posłusznym Bogu iak lu­
dz iom;  i i  tam gdzie posłuszeństwo wzglę­
dem Boga iest w sprzeczności z pos łuszeń­
stwem względem J u d z i , duchowieńs two 
wprawdzie niemoźe się opierać władzy świe- 
ckiey,  ale w prostocie ducha  i z winnem 
uszanowaniem powiedzieć powinnoś  non 
possumus! Z  tych przyzyn zaklina ^duch o­
wieństwo) J. K. M. aby w oświadczeniu tein 
Żadnego ob urzen ia ,  l ecz  tylko -wyraz p o b o ­
żnych uczuć upatrywał i niedogodności , ,  któ­
re serca wiernych poddanych lego rozdz ie -  
raią,  łaskawie uprzątnął .  Proźbę kończą Bi ­
skupi zapewnieniem przywiązania i wierno­
ści do uświęconey osoby M on archy ,  przy- 
czem oraz twierdzą ,  i e  Monarcha  niema in­
nych nieprzyiaciół  we Francyi  nad tych, któ­
rzy Mu duchowieństwo za takich wystawić 
usiłuią. Gazeta mniema w ogóln ośc i , źo Re- 
Wolucyoniści , pod którym to wyrazem pa nu ­
jące s t ronnic two ro z u m ie ,  chcą się pozbyć

całego duchowieństwa i  tcl iną je d y n ie  *Su- 
■filiera Dyokżecyana.

Pos łan iec  I z b  występuie w naynowszym 
swoim nu m erz e  ze zbi ianiem zdań, które Bi ­
skupi, w swem p od ani u  do Król i  utrzymuią.  
3, W i a d o m o  dostatecznie , co było p o w od em  
do dekretu względem małych seminaryów.  
Niektóre Dziennik i  nazwały  prześ ladowaniem 
te ścisłe adminis tracyjne środki nie maiące 
nic wspólnego z rełigią,  a zatem wpływu iey 
nieograniczaiące bynaymniey i dążące tedy-  
n i e  do przywrócenia  wpływu rządowi.  Cóż 
zaś sobie publ iczność  o tem innego  myśleć  
może,  iak skoro część duchowieństwa powię­
ksza l iczbę krzyczących,  iak źe ich oporowi  
•nie religia lecz  polityka za powód służy? rao- 
źnaź-zaś dopuścić zakorzeniać się opinii ,  któ­
ra morainey władzy duchowieńs twa tak bar­
dzo iest  szkodliwa? Z  żalem przeto przy­
szło nam czytać w Gazecie Francuskiey  u łam­
ki z za łoźoney pr-zez Biskupów protestacyi  
przeciwko d tkre lo m królewskim. A  nay -  
p r z ó d ,  iakźe to mogli  ci pobożni  mężowie  
m n i e m a ć ,  i e  we Fran cyi  istnie ieszcze in n a  
iaka zwierzchnicza władza oprócz te y ,  do  
którey się udawal i?  wszakże ie ie l i  ich cel  
był tylko rełigiyny., to n iepotrzeba było uda ­
jąc się z n im do Króla uwiadomiać o n im i  
publiczności  razem.  Nieufal i  zatem senty­
mentom Monarchy biorąc rekurs do D z i e n ­
nika. Ztąd widać,  i e  ich p iórem inny a  n io 
re l ig iyny zamiar powodował.  T e n  atoli n ie  
da się pogodzić  z prawdziwym duchem ko­
ścioła a osobliwie z tą -uległością, o którey 
Biskupi mówią w swem podaniu.  Po ds tę pn y  
slroy co do fortny nie zmienia  byn aymniey  
istoty rzeczy,  i ieźel.i ułamki umieszczone  
w Gazecie uważać marny za a u te n tyczne , tó 
n ie p o d o b n a  w tey nocie.,  pomimo nayakade- 
micznieyszych zwrotów mowy,  n ienamacać  
nayniezawiśleyszych zasad. N a  dowód udz ie ­
lamy zdziwionym czytelnikom naszym z opu­
szczeniem dodatków dwa axyomata,  które 
stanowią g łówne  podania punkta i są włożo­
ne  w usta potomka Monarchy , który pomimo 
sankcyi pragmatyczney był  iednak świętym. 
Po oświadczeniu bez do w o d ó w ,  iakoby oby­
dwa król. dekreta sprzeciwiały się religii,  
wynurza ten inemoryał  bez ogródki ,  źe Bi­
skupi  n i e  będą s ię  opierać,  ale zostaną zu-



p e ł n ie  b e z c z y n n i ;  „ n i e  m o ź e m y “  (o iest  
o s t a t eczne  ośw ia dcz en i e  Kró lowi  uc z y n io n e .  
—  R z ą d  wzywa B i s k u p ó w ,  aby byl i  ucz es t ­
n ik a m i  d o z o r u  n ad  eduka cyą  p u b l i c z n ą ,  a 
on i  o d p o w ia d a ią ,  źe n i e m o g ą ,  bo im rz ą d  
w y d a r ł  p a n o w a n ie .  D r u g a  za sa da ,  n a  którą 
z w r a c a m y  u w ag ę  c z y t e ln ik ów ,  p r ze to  iż ią 
u w a ż a ć  m o ż n a  za n ow oś ć  w kościel e gal l ikań-

i  m t /  • r .s k i m ,  a n a w e t  w ca łem ch r z e s c ia ń s t w i e , iest  
n a s t ę p u i ą c a :  Bi skupi  w cichey  św ią tob l iw o­
śc i  swoiey  z r oz t r op noś c i ą  i p r os to tą ,  którą 
i m  za leca ią ,  b ad a l i ,  co win n i  s ą  Bogu  a co 
Ce s a r z o w i ,  i s u m i e n ie  mi a ł o  im po w ied z i eć ,  
i ż  l e p i ey  Bo gu  niż  lu dz io m  być po s ł u s zn ym .  
Czy  t en m o n o l o g  więcey czci zawie ra  w zg lę ­
d e m  maies ta tu bosk iego n iż  u ło ż e n i e  takiego 
m e m o r y a ł u  pod leg łośc i  w zg lę d em  maies ta tu 
t r o n u ?  Czy  za s ta no w ion o  się n ad  t e m ,  i e  
d o  zn ie s i en ia  ewan ie l i i  i n n e y  władzy p o t r z e ­
ba n iż  b i skup iey?  N i e  iestźe to zaś  wstrząsać 
r e l ig ią  aż w iey f u n d a m e n t a c h ,  n i szcząc zasa* 
d ę ,  rozkazu iącą  Ce sa r zo wi  o d d a w a ć  co iest 
cesa r sk ie go?  Wszys tk ie  te okol iczności  każą 
n a m  sąd z ić ,  źe m e m o r y a ł  p o d o b n e  za w ie ra ­
j ą cy  ma xy m y,  uważać należy  za dz i e ło  f ab ry­
ki  Gaze ty  F r a n .  P r a g n i e m y ,  aby s ię  d o ­

m n i e m a n i e  p r a w d z i w e m  o k az a ł o ,  a p r a g n i e ­
m y  to p rzez szacu nek  dla B i s k u p ó w ,  k tó rych 
h o n o r  ba r dz oby  na tem u c i e r p ia ł ,  gd y by  p o ­
d a n i e  r z e c z o n e  i s to tnie wyszło z b iskupiego 
p ió ra .  W s z a k ż e  gd y b y  is tonie tak b y ł o ,  to 
z a n a d t o  myś l imy  po ch rześc iańsku  i po  roia-  
l i s towsku ,  abyśmy ie miel i  o b sz e r n i e  ro zb ie ­
r a ć  dla sprowadzenia* ile m o ż n o ś c i  o b ł ą ka ­
n y c h  umys łów na  prawą- d r o g ę .K

D z i e n n i k  Ro zp raw  ze swo iey  s t ro ny  podzi-  
•wienie nad  t em w y n u r z a ,  że Gazeta  tylko 
u r y w k o w o  n iek tó re  kawałki  tego m e m o r y a łu  
u mi eś c i ł a .  „ W s z a k ż e ,  p i s ze ,  wątpić n i e m o ­
żna ,  iż to p i smo ca łkowic ie  musia ło  s ię  znay-  
d o w ać  w ręku  ty ch ,  którzy za r zecz  d o b r ą  
u w aż a l i ,  umieśc ić  z n ie g o  wyiątki ;  s ą d z im y  
zaś,  iż n ie m o ż n a  z takich u rywk ów  z rob ić  s o ­
b ie  d o k ła d n e g o  w y ob ra że n ia  o pi śmie wa~ 
ż n e m  i z treści cha rak te ru  osób,  które ie p o d ­
pisa ły .  W s z a k ż e  gdyby  w p i śmie  u c z o n e j  
n a y m n i e y s z y  kawałek  opuszczony ,  du c h a  ca ­
łości  p o m ię sz a ć  i n i e z r o z u m i a ły m  uc z yn ić  
i n ó g ł ,  ł a two więc ci P a n o w i e ,  którzy się wi­
dziel i  p o w o ł a n y m i  do u dz ie le n ia  tego mętno*

ry a łu  p ub l i c zn oś c i ,  mogl i  byl i  p o i ą ć ,  że 
u tn ieszcza iąc  s z cz eg ó ln e  wyimki  n ie  dadzą  
do s t a t ec zne go  o r zeczy  w y ob ra że n ia .  Z r e ­
sztą Gaz e ta  tak mów i  z oko l i cznośc i  tego pis­
ma  o B i sk u p ac h ,  iakoby  do p ro tes t acy i  wszy. 
scy na l eż e l i ;  wierny p rzec ie ż  z pewnośc ią ,  
źe  w ie lu  n ie ch c i a ł o  m ie ć  udz ia łu  w tey cz yn ­
n o ś c i ,  która dla  tego s a m e g o ,  źe się z b i o r o ­
wo  o d b y ła ,  p r z e c iw n ą  iest  us t aw om  kraio- 
w y m .  P o w i n n a  też była Gazeta  wyl i czyć p u ­
b l i czności  nazwiska ty c h ,  co ten rnemo rya l  
po dp i sa l i ;  p rzez to  by łaby się usp rawied l iwi ł a  
z  oś w ia dcz en i a  s w e g o ,  źe  t akowy n ie  iest 
d z i e ł e m  kilku,  ale wszystkich Bi skupów.  M y  
n ie  w e ź m ie m y  s ię  do  tey ro bo ty  tak p o r y ­
w cz o ;  l ecz  chcąc  czy te ln i kom  na s z y m  dać 
w ia d o m oś ć  o reklarnacyi  kilku Bi skupów,  p o ­
s t a ramy się o n ią  w całey rozc iąg łości  i bez  
na m y s ł u  wydru ku i e rny  całą z d o d a n i e m  uwag,  
które  z uwagą czy ta iącemu same s i ę n a w i n ą . “

Co d z ie n n ik  p r zyg an ia  to G a z e c i e ,  źe  tę 
p r o tes t acyą  umieści ł a .  „ B y ł o  to p i s m o “  tak 
s i ę  wyraża „ h i s t o r y ą  i w zd łu ż  i wsze rz  p o d ­
s z y te ;  lecz że Kró lowi  p r ze ło żo n o  bez wszel- 
kiey fo rmalnośc i ,  n i e w y p a d a ł o  prze to  być tak 
n ie d y s k r e t n y m ,  aby  go pub l iczności  całey 
udz ielać.  Bardzo  się też Biskupi  dziwi l i  czy- 
taiąc ie u m ie s z c z o n e  w G a z e c i e ,  i ie si eśmy 
u p o w a ż n i e n i  do  o ś w ia d cz en ia ,  źe  się to bez 
i c h  woli  i w iedz y  stało. “  ( J es t  tedy Gaz e ta  
w sp rzecz nośc i  z C o d z ie n n ik ie m .  O św ia d­
czyła  b o w ie m  była p r zy  u m i e s z c z e n i u ,  źe 
iest  do  tego u p o w a ż n io n ą . )

Z a  wszystkich B i s k u p ó w ,  ma rsy l sk i ,  de  
M a z e n o d ,  nay źa r l iw iey  m o ż e  pows ta ł  na 
o b a d w a  dekre ta  z  dn ia  16. Czerwca .  W  p i ś ­
m ie  do  Min i s t r a  oświecen ia  rozprawia  o p r a ­
w a c h ,  k tóre tylko ma o d  Bogn,  p rzywłaszcza  
sob ie  sąd  wszelkich sp raw tyczącyh  się edu-  
kacyi w iego d yec ezy i  i o św ia dc za ,  źe p r z e ­
m o c  m o ż e  n ie zw al cz on ą  p r ze szk od ę  po łoż yć  
w y k o n a n i u  i ego  p r a w ,  aie m u  ich wydty.eć 
an i  n aw e t  nakazać n ie  potraf i ,  aby s ię  p r z y ­
ło ży ł  do cz yn no śc i  og ran icza iący ch  władz ę  
i ego  u r z ę d u .  D o d a i e  na reszc ie  bez ogr ódk i ,  
źe  Kró la  n ie  u s łu c h a ,  n i e m o ź e  b ow ie m  M o ­
n a r c h a  od  n ie g o  ż ą d ać ,  aby gwał t  za d a ł  su ­
m i e n i u  sw em u.  Korz ys ta  z oko l i cznośc i  tey 
K o n s t y t u c y o n i s t a ,  i przy tacza  X i ę d z u  
Biskupowi przysięgę, k tó r ą  podług układu
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Papieża P iu sa  Vir. składać mu sz ą  Bi skupi  
Kró lowi :  „ P r z y s i ę g a m  i p r zy r ze ka m  w o b l i ­
czu "Boga na  świętą e w a n ie l i ą ,  być w ie r n y m  
i p o s ł u s z n y m  K r ó l o w i ;  r ó w n i e  p r z y r z e ­
kam n i e  m ie ć  ża d n e g o  w s p ó l u i c tw a ,  na ra d  
lub związków,  czyto w kraiu czy za g ran icą ,  
któreby szkod l iwe  by ły  spokoynośc i  publ i -  
c z n e y ;  a g d y b y m  s ię  d o w i e d z i a ł , źe czy to 
w mo ie y  dy ec ez y i  czy gdz ieko lwiek  bąd ź  
k no w an e  są iakie zamia ry  szkodl iwe kraiowi ,  
n ie  om ie sz k am  o tein d o n ie ść  r zą dowi .46

N a s t ę p u ią c e  krótkie  od p o w ie d z i  —  w y ra ­
żono  w P o s ła ń c u  I z b ,  wy ię te  z Goń ca  a n ­
gielskiego — potraf ią z a p e w n e  zwyc ięzko o d e ­
p rzeć  wszys tkie  d z i w a c z n e  d o m y s ł y  n ie k tó ­
rych d z i e n n ik ó w  r a n n y c h  w zg lę d em  z a m i a ­
rów A n g l i i ,  co s i ę  tyczy z a m ie rz o n e y  w y ­
prawy do  M or e i .  O t o  są własne  s łowa Gon-  
ca ang ie l sk ieg o :  „ C z y  wyprawa do M o r e i
p r ze ds ięwz ię tą  zos tai e w p o r o z u m i e n i u  z A n -  
g l i ą?“  T a k  iest!  „ C z y  z wiedzą  Ross y i?“ T a k  
jest!  „ C z y  iest sku tk iem ś r o d k ó w ,  u m ó w io ­
ny ch  m ię d z y  t r ze ma  t r aktatem z dn ia  6. Lipca 
sp r z y m i e r z o n e m i  m o c a r s t w a m i ?“  T a k !  T a k !  
T a k !  —  Sądz i my zby te c zn ą  być  r z e c z ą ,  d o ­
dać' cóżkolwiek  do  tych  z a p e w n i e ń  d z i e n ­
nika ,  będ ą ce go  t łó m a c z e m  g a b i n e tu  l o n d y ń ­
skiego.  Z  nas zey  s t rony  m o ż e m y  zapewnić ,  
iż wyprawa  t a ,  s k u t e k  t r a k t a t u  L o n d y ń ­
s k i e g o ,  o p o d a l  od  zaw ad z en ia  o p r ze sz ko ­
d y ,  p o p i e r a n a  iest z tą gor l iwością  , iaką sz la ­
che tna  sp rawa G re cy i  wzbu dza .  O tw ar t e  i 
p rzyiacie lskie sp ó łd z i a ł an i e  A n g l i i  p r zy ło ż y  
się do z i szczen ia w ie l ko m y s l n y c h  zamia rów 
Króla f r a ncuz k iego .  R z ą d  angielski  pos ła ł  
nie tylko do K o r f u ,  ale też do in n y c h  stano-  
wisk ang ie l sk ich na  ś r ó d z i e m n e m  m o r z u  r o z ­
kazy,  ażeby  nasze  w a l e cz n e  woysko  w y p ra ­
wy opa t rywały  w okrę ty  p r z e w o z o w e ,  w ż y ­
w no ść ,  a m u n i c y ą ,  i e d n e m  s ł o w e m ,  we 
wszystko v cz eg o by  po t r ze b o w ać  mogło .

G e n e r a ł  M a is o n  p r z y b y ł  d n i a  7. d o  Ma r-  
Sylii.

Gal iota p o r tu g a l s k a ,  San  M a n o e l ,  która 
Wypłynęła z O p o r t o  dn ia  4* tn, b . , za win ę ła  
dnia 13. m. b. do  H a v r e .  O p o r t o  znayćlowa- 
ło s ię  w o p ła k a n y m  stanie .  Sklepy kup ieckie 

. p o z a m y k a n e ;  mieszk ańc y  b o ią  s ię  pokazać 
na  u l i c y ;  za n ay r n n ie y sz y m  ś l a de m  p o d e y -  
rzenia i m a ią  o b y w a t e l i ,  wt rącaią  d o  więzień

i g rab ią  i ch maiątki .  P e w n e g o  met ra  ięzyka 
f r a n c u z k ie g o ,  k tórego m ia n o  za f a r m a z o -  
n a ,  w rz u c o n o  także do więz ien ia .  N a p r ó -  
ź no  wstawiał  s ię  za n im  K o n s u l  f r ancuzki  
w L i z b o n i e .  Czwar ta  część  m ie sz k ań có w  
O p o r t o  iest  w rozsypce .

W  n o c y  z 14. na  15. tn. b- u m a r ł  M a rg r a -  
bia  L e v i s ,  P a r  F ra nc y i .

P r z y b y ł  tu  X i ą ź ę  Co bu rg .
N a tu r a ln y  s y n  i e d n e g o  z b rae i  K ró l a  a n ­

g ie l s k ie go ,  P ó ł k o w n ik  F i t z - C l a r e n c e , p r os i ł  
o p o z w o l e n i e ,  aby  m óg ł  s łużyć p o d  r oz k a za ­
mi  G e n e ra ła  M a is on  w wyprawie  do  M o r e i  i  
o t r zy m ał  le .

D o s t r z e ż o n o ,  że  i le r azy  pokaza ły  s ię  p la ­
m y  n a  s ł o ń c u ,  zawsze  dżdżys ta  p o r a  była.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  7. S ierpn ia ,

D n i a  11. m.  b. p o w r ó c ą  tu  Kró le s tw o  Jmf i  
w ra z  z r o d z i n ą  k r ó le w ską ,  a na za iu t rz  śp ie ­
w a n e  b ę d z ie  Te D e u m  we  wszystkich parafi­
a l n y c h  koś c io łach  i  t. d,

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n ia  4. S i e rpn ia .

N a  placu  po d  Be lem i n a  p lacu  Ś. A n n y ,  
stawiaią rusz towan ia ,  z k tó rych  d n ia  15. D o n  
M i g u e l  I .  u roczyśc ie  w y k r z y k n i o n y m  z o ­
st anie .

Gaze ta  n a d w o r n a  z  dn ia  2. m. b. za w ie r a  
ob sz e r ny  u r z ę d o w y  a r t y k u ł ,  w k t ó r ym  t rzy 
S tany  wystawiaią p o w o d y ,  d la  k tó rych D .  
D ig u e l o w i  k o r o n ę  p r z y s ą d z o n o .  Z  17 Bi sk u ­
pów tylko 5 lub  6 po dp i sa ło  l en d o k u m e n t ,  
l ecz  dosy ć  wielu r e p r e z e n t a n t ó w  s t a n u  sz la­
che ck iego ,  z mie ysk ie go  zaś s t a n u  w łaśn ie  ty ­
l u ,  ile ich w L i z b o n i e  o b r a n o .

M a m y  tu ieszcze d w ó c h  h i szpańsk ich  M i n i ­
s t r ó w ,  o d w o ł a n e g o  Z e a  B e r m u d e z  i P a n a  
C a m p u z a n o ,  który by ł  w in sz o wa ł  D o n  M i -  
gu e l o w i  szczęś l iwego p o w r o t u  i  w ie lką  m a  
ł a skę  u K ró lo w e y  matki .

D n i a  31. L ip c a  p r z y w o ł a ł  do  siebie G e n e ­
r a ln y  K o n s u l  M a t t h e w s  p o d d a n y c h  a n g i e l ­
sk i ch ,  d la  d o n ie s i e n ia  i m ,  iż p e w n i e  wkró t­
ce  n a d e y d z i e  rozkaz  od w oł u j ąc y  es kad rę  
z  T a g u , d la  czego tym , którzyby chcieli
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przez  (9 sposobność  powrócić do A n g l i i ,  ma  
Sakowy ofiarować* Na zapytanie:  czy koni e­
cznie pot rzeba , ażeby się wszyscy oddalili?'  
odpowiedział , ,  i ź to zostawia każdemu d o  
wol i ,  źe Jednak n iemoźe zapewnić  bezpie­
czeństwa osoby i maiątku tych,  którzy by po­
zostal i ,  Po w ie d z i a n o ,  iż niema mie jsc a  dla 
wszystkich na okrę tach,  na co on  oświad­
czył ,  źe przedsięwzięte będę  stosowne środki 
dla  ty ch ,  którzy s ię  do  od lazd u  zgłoszę,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  15. Sierpnia.

Jego  Królewiczoska Mość Xiąźę KlarencyJ,  
złożył  wczoray dostoyność  L o r d a  W .  A d m i ­
rała , bez oświadczenia się względem powo­
dów do tego kroku. Chce iednak Królewicz  
urząd  ten tak długo ieszcze sprawować,  d o ­
póki  n iebędz ie  us tanowioną Kommis&ya 
( U r z ą d  admiral icyi  lak dawniey) ,  którey za­
pe w ne  znowu L o r d  Melvi l le  będzie przewo­
dniczył ,  Nieporozumienia  między X ią ię -  
e i e m  Well ingtonem-  i Lo rd e tn  Wie lk im A d ­
mira łem maią być przyczyną  złożenia urzędu  
przez  ostatniego.

G oni ec  następuiący zawiera a r ry ku ł :  „ J a k ­
kolwiek pisma paryskie żadnych  ważnych 
wiadomośc i  nie mieszczą w sobie ,  usiłuią ie­
dn a k  n iepłodność  swoią nagradzać poniekąd 
Obfitością uwag o  A ng l i i  i iey Ministrach. 
Klucz  do zagadki nieukonten towania  swego 
podały iuź same:  Xiąźę  Wel l ing ton iest
p ie rwszym Ministrem.  Wszystkie paryskie 
Gazety tę samą śpiewaią piosnkę  na tę sarną 
no tę .  Bawi nas to n iepospol ic ie , zwłaszcza 
k iedy ich mow ę porównywamy z przepowie-  
dz en iami  i  kłopotami l iberalistów naszych  
z  powodu wyniesienia Xięcia na tę dos toy­
ność.  A l e  za wszystkie uwagi o naszych M i ­
n is trach ieden  tylko chor  powtarza ją,  źe ,  
gd yby  P. Canning żył ,  toby tak lub owak 
działał .  Gdy P.  Can n in g  n ieźy ie ,  wolno 
w ię c  każdemu- o  d o m n ie m a n y m  biegu iego- 
polityki rozumować,  iak mu się podoba.  T e  
rozprawiania  przywodzą^ nam na myśl zw y­
c z a j  da m przytaczania w zwadach z drug im 
m ę ż e m :  „ A c h ,  gdyby móy pierwszy m ąż  
ż y ł  i e sz c z e !“ T a k  i nasi rozprawiacze wy-  
Łrzykuią:  O  gdyby P ,  Cannin g  żył ieszcze,

toby to I owo z r o b i ł ,  na Cesarza austryackie* 
go krzywemby okiem spoyrza ł ,  D o n  Mi­
chała nauczyłby m o r e s ,  oczyściłby mo ­
rza od Odessy aż do  Gibra l taru,  Ib rah i -  
ma zapędziłby do  Alexandry i  a z Suł tanem 
w Carogrodzie piłby sorbet  i kawę. W  koń­
cu odpowiemy na pytania^ które Konstytu- 
cyonista poda ie r  Czy wyprawa do More i  i t. 
d.  (zob. pod Paryżem.)

Niektórzy portugalscy Konstytucyoniści ,  
którzy po wkroczeniu Miguelistów do Opor to  
szukali przytułku w H is z p a n i i ,  prosili Pod-  
hrab iego  de Jtabayatia o-wydanie sobie pasz­
portów do Brazyl i i ,  czego i m  n ieodmówi .  
Wo ln oś ć  bawienia w Hiszpani i  dana  im tyl­
ko na miesiąc. Ze  Monarcha  prawy mężów 
za wierność cierpiących tak ostro traktuie,  
dziwi nas to i gniewa.  Spodziewamy 6ię, źe 
tym nieszczęśl iwym ofiarom po dane  zostaną 
środki opuszczenia Hiszpanii .

„Jak rożnego  1 o b u ‘ ł  odzywa się dz iennik 
Times „dozna ią  w Hiszpani i  obydwa rodzaie 
wychodźców portugalskich,  którzy w przecią.  
gu dwóch lat do iey granic weszli 1 Chaves 
i iego zwolennicy przyięci  byli z radością i 
wolno im było bawić,  iak długo chciel i ,  a 
bylito wszakże buntownicy przeciw pr aw em u 
p a n u  sw em u  i wzięli 6ię do broni ,  aby zn i ­
szczyć wolność swego kraiu. Osoby zaś, któ­
rym tylko miesięczny pobyt  dozwolony i któ­
rych los tak czynią przykrym,  są (o pod dan i  
wierni  swemu Monarsze ,  nieprzyiaciele przy. 
właszczyciela,“

R ozm aite  wiadomości.

N a  uroczystym obchodzie w  dz ień Ś. I g n a ­
cego Loioii  w Rzymie ,  znaydował  się Oyciec 
S. w kościele jezuickim,

Z Hamburga- donoszą pod  dnia 23. m. b. iż 
w następstwie ostatnich donies ień londyńskich 
znacznie zdrożała pszenica i w H a m b u r g u ;  
także ceny żyta poszły nieco w górę*

D n ia  10, m. b, um ar ł ,  powszechnie żałowa­
ny,  Xiążę Biskup w Brixen,  K a r o l  F r a n c i ­
s z e k ,  z  domu Hrabiów L o dr on -L a te rano ,  
w 8otyra roku  wieku  swego-.

{Dwa Dodatki.}



d o d a t e k

do

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego# 
Nm 69.

( Z  dnia 27. Sierpnia 1828.)

Rozm aite  W iadomości.

H r a b i a  L e w  P o t o c k i ,  Ce sa r s ko -R os s y i s k i  
P o s e ł  przy Kró l .  d w o rz e  P o r t u g a l s k im ,  wy­
je cha ł  z W i e d n i a  do Paryża .

H r a b i a  F e r r o n n a y s ,  M in i s t e r  sp raw zagra­
n i c z n y c h ,  p r ze ie c ba ł  p rze z  B a i r e u t h ,  w p o ­
d róży  swey  do Kar l sbadu .

Gaze ta  H a m b u r g s k a  „ B o e r a e n h a l l e "  u m i e ­
ściła o b s z e r n ą  dek la rac yą  M a rg ra b i eg o  R e -  
z e n d e  i P o d h r a b i e g o  J t a b a y a n a ,  p e ł n o m o ­
cn ików Cesa rza  Brazy l iysk iego  , d a t o w a n ą  
w L o n d y n i e  dn ia  8. S i e rp n ia  1828,  w k tó rey  
w yłożywszy  n ie p ra w n o ść  d ec yzy i  tak n a z w a ­
n yc h  t r zech S tanów Kró les twa P o r tu ga l sk ie ­
go i f a ł szywość p r z y w i e d z i o n y c h  p rze z  n ie  
na r ze cz  uzu rpacy i  p o w o d ó w ,  p ro tes tu ią  
n a y s o le n n i e y  w ob l i czu  ca łego  świata p r z e ­
ciw uzu rp ac y i  k o r on y  p o r tu g a l sk ie y , pop e l -  
n i o n e y  p r ze c i w  N ,  Ce sa r zo wi  Brazy l iysk ie -  
m u  i p r a w n e m u  Kró lowi  r z e c z o n e g o  K r ó l e ­
s twa ,  o raz  p rzec iw i ego córce  D o n n i e  M ary i  
da  G lo r i a ,  i o d w o łu ią  się do  w sz e ch m o cy  
na yw yż sze go  S ędz ie go  świata i fdo sp r aw ie ­
dl iwości  wszys tkich M o n a r c h ó w  E u r o p y .

Berl ińska  Gaze ta  S p e n e r a  do no s i  p o d  n a ­
p i s e m '  „ z  N a d  M e n u  d.  tg.  S i e r p n i a B i ­
skup katolicki  K e l l e r ,  w R o t t e n b u r g u  w Ba- 
w ary i ,  w y d a ł  swą syn ow ic ą  katol iczkę za 
ewanie l i ck iego  m ie sz cza n in a  w R o t t e n b u r g u ;  
z d a r z e n i e ,  które w okol icy n ie i ak ą  se n sa c yą  
z rob i ło .  P i s m a  p u b l i c z n e  wy chwala ią  p ra ­
wdz iwy  ch rześc iań sk i  d u c h  i t o l e r an cy ą  tego 
Prałat a.

S A  T  T  K  A .

Jowisz, P a n  sa m o w ła dn y  O l i m p u ,  w y n u r z y ł  
10 p e w n e g o  raz u  n a  p o w s z e c h n y m  z g r o m a d z e ­

n i u  B o g ó w ,  ze  ze  wszystkich zwie rzą t ,  k tó r e  
się na z i emi  zn a y d u ią  , ludz ie  naybliżsi  są se r ­
cu  j e go  i-dla t ego 'chc ia łby  ich zrobić towarzy- 
sk imTi  szczęśl iwymi.  YVszyscy zg r o m a d z e n i  
Bogo wi e  zgodzi l i  s ię na  to korzystne dla rodu  
ludzkiego,  p rzeds ięwz ięc ie  Jowisza  i wybral i  
na tychmias t  z p o m ię d z y  s iebie A p o l l i n a ,  aby 
s i ę  zaiął  tegoż usku teczn ien iem^  A p o l l o  k a ­
zał  p rzyzwać  Muzy'  do  siebie i za t r zym uią c  
z nich  dw ie ,  aby ze wszystkiem z ich tow arzy­
stwa nie był  og o ło c o n y ,  wysła ł  i n n e  s i ed m 
n a  z i emię .  Każda z tych M u z  mia ła  sk rzyn e­
cz k ę ;  w  n i c h  z łożone  były środki  do uszczęśl i ­
wien ia  ro du  ludzk iego  s łużące.  J e d n a  mia ła  
w  sk rzyneczce r o z u m ,  d r u g a  c n o t ę ,  t r zecia 
z d r ow ie ,  czwar ta  d ług ie  życ ie ,  piąta radosc i 
wese le  , szósta  s ł aw ę  a s iódma  i os tatnia nape ł ­
niła ią s reb r em i z ło tem.  Wszystk ie  spuści ły  
s ię r aze m z n ieba  na z i emię  i szły za raz  do  
mias ta ,  gdz ie  właśnie by ł  ja rmark.  N a  i ch  
widok  zebra ło  s ię  bardzo  wiele l u d u  a osobl i ­
wie  m n ó s t w o  młodz ieży  zbiegło się do n ich,  
dla czego też Muz y  pos tanowi ły  ogłos ić swoie  
towary.  Nay p ie rws za  z- n ic h  zaczęła  w o ła ć :  
mo i  P an o w ie !  kupcie  o d e m n i e  r o z u m  —  r o ­
z u m  —  r o z u m  —  zda mi  s i ę ,  że go  wszyscy 
po t r zeb u jec ie .  Kup c ie  r o z u m  —  a tern samórn 
in ne  towary mo ic h  sióstr  n ie  bę dą  wam  p o t r z e ­
bne,  N a  te s łowa  śmiali  się p rzy tom ni  i m ó ­
wili :  co to za śmieszna  dz i ewczyna!  r o z u m  
p r z e d a i e ? sz kod a ,  że już  w la tach!  P o  tych 
uc ink ach  p oz na ła  M u z a ,  że  jey og łoszenie  r o ­
z u m u  pow sze chn y  p rawie  śm ie ch  wzbudz i ło  
—  oddal i ła się prze to  od tey r zeszy rynkowey ,  
poszła  w  u l i ce  miasta i po n ic h  z n o w u  w oł a ł a t  
kto kupi  r o z u m  — k to  kupi  r o z u m —  kto kupi  
r o z u m  —  wszystko n ad a r em ni e !  nikogo n ie  
b y ło ,  k tóryby s ię ,  choc iaż z c i ekawości , spy­
t a ł  o r o z u m !  T a k  p r ó żn o  chodząc M u z a  p o
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ulicach umyśl i ła  wreście zayrzeć do dom ów .  
W e s z ł a  tedy w d o m  okazały ,  zd ię ł a ze  siebie 
sk rzyneczkę i postawiła ią na z i emi ;  znaczna  
a lbowiem ilość r o z u m u  w niey będące go  m ę ­
czyć ią zaczęła.  Na  jey n ieszczęście wadzi ła  
s ię  z m ę ż e m  i czeladzią Pani  d o m u  i cały d o m  
ha łase m nape łn i ł a .  Skoro  tylko w swoim d o ­
m u  M u z ę  spos t rzeg ła ,  pytała zaraz  z f u r y ą :  
coby  za j e d n a  by ła ?  czegoby  chcia ła? Pani ,  
odpowie  M u z a , p rzed a ię  r o z u m —  czyby  P a ­
n i  nie kupi ła o d e m n i e  r o z u m u ?  — kup P an i  
r o z u m —  bardzo dobr y  towar  —  nie 'bę 'dę z n im 
tak p rędko  w tern mieście a tymcza sem m o g ę  
J ą  zapewnić ,  że ten towar  bardzo jes t  dla N ie y  
s to s o w n y ;  p o zn a ię  to z Je y  twarzy ,  która tak 
s ło d ką ,  tak p r z y ie m n ą  i tak p ow abn ą  j e s t ,  źe 
go tow a  j e s t em ręczyć ,  iż P a n i  na  niczern n ie  
z b y w a ,  tylko n a  r o zu m i e .  Sza lona!  co ga­
d a s z ?  rzekła P an i  d o m u  w gn iewie  s rogim,  
czy mnie  masz za g łu p ią ?  Broń  Boże,  o d p o ­
wie  Mu z a  z p o k o r ą ,  ja owszem chc ia łabym J ą  
od  g łupstwa u w o ln ić ,  zas t anów się  P an i !  ja 
r o z u m  przeda ię .  T u  Pan i  d o m u  n ie  mogła  
się poiąć od z łośc i ,  po rwa ła  na pr ę dc e  t rzewik 
Z n o g i ,  r zuc i ł a  na  M u z ę  i gdyby  się ta n ie  by­
ł a  zawczasu ucieczką z d o m u  ratowała,  pewn o-  
by  była postradała swą sk rzyneczkę  z r o z u ­
me m .  L e d w i e  co M u z a  uszła p r zed  zemstą  
o w e y  złośnicy d o m u ,  aliści z n o w u  gon i  za nią  
z dys zon y  strażnik i woła: ty zbiegu! co to masz 
w tey sk r zyneczce?  czy nie  wiesz ,  źe t r zeba 
cło op łacić? M ó y  P a n i e !  t łómaczy  się Muz a  
—-  to jes t  r o z u m  —  czy chciałbyś kupić ten to ­
w ar ?  —  r o z u m ?  — rzecze  strażnik — r o z u m ?  
cóż  to jest  za towar? zda mi  s ię ,  źe dawnie y  
chodz i ł em w targi o ten towar ,  n im  m ó y  u rząd 
po s i a d ł e m ,  lecz już  je st em lat trzydzieści  na 
rney posadzie a n ie  m o g ę  sobie  przypomnieć,  
aby kto taki towar  do miasta wprowadza ł .  Po- 
czekay —  twoię  skrzyneczkę zap ieczę tu ię  —  a 
tymcza sem dow iem s ię ,  czy r o z u m  n ie  n a l fźy  
do  zakazanych towarów.  Oddal i ł  s ię st rażnik 
i don iós ł  rzecz całą' do sądu.  Sąd wyda ie  n a ­
k a z ,  aby  tę p rzeku pkę  na tychmiast  z mia9ta 
wypędz ić .  W e d le  zdania sędz ió w już  dosyć 
j es t  r o z u m u  a obyw ate lo m n ie  mo ż e  być p o ż y ­
te cz ny  ■— ba szkodliwy —  bo nad  ich stan.  
K ro m  tego n ie  zgodz i łoby  s ię  to z ust awami  i 
p rawid łami poli tyki  t e raźnieyszego wieku,  aby  
pozwalać za takie fraszki p ie n ią dz e  z kraiu wy­

pr owa dza ć .  T y m  sposob em  w y g n a n o  M u z ę  
z miasta i p rzykazano  jey,  aby s ię  w n i e m  wię- 
cey n ie  pokaza ła .

( D a lszy  ciąg nastąpi )

C Z E R W I E C .
Ro ś l iny  zb ie ran e  w ró żn yc h  okol icach W i e l -  
k i ego  Xięs twa  Po zn ań s k ie g o  z p rzy toc zen iem 

miejsc 6czegóinych  gdzie rosną.
Cicuta virosa L ;  c. aąuatica L a m .  Świnia wesz 

w o d n a  —  Śzaleń j adowi ty Kluka — 
„G i f t i g e r  W t i t e n c h ,  W a s s e r  - Schier- 
l i ng  — W<iter H em lo ck , W a ter  couvv- 
baneA ngl..;  Cigue vireuse, Cigue aquati- 
que, Cicutaire F ranc., Kościan n ad  wy­
le we m O b r y  z s t rony p o ł u d n i a ,  P o z n a ń  
nad  s t r u m ie n ie m  ku Olszakowi.

Należy  do  naj jadowit szych roślin krajowych.
JÓj n ie s to sow ne  zażycie śmie rć  ludz iom i po 
większej  części  zw ie rzę to m *) sprawia,  a dzieje 
o t ruć ba rdzo  wiele liczą p rzykładów jadowitości .

W  roku 1670 mia ły  p o d ł u g  z a pe w n ie ń  szwaj­
carskiego lekarzza W e p f e r a  jeść dzieci n a  koń­
cu Marc a  tę roś l inę zamiast  Pas te rnaku .  P o ­
wróc iły  o n e  do d o m u  w e s o ł e ,  l ecz  n i ed łu g o  
dostały od ur ze ń ,  p o u p a d a ły  na z i emię ,  zaczę­
ły straszliwie twarz  wykręcać ,  oczami  p rze ­
wracać,  usta za c inać ,  aż z n ich n iektóre  stały 
się m i m o  us i lny ra t unek  dotkliwej śmierci  
łu p e m .

Z  dzieci tych chłopiec  już  p o  pó łg o d z in n y c h  
u dręczen iach  skona ł .  Z  uszu zga s łego  wy d o­
by ła  się krew wy b la d ła ,  a z  ust z i e lon a  toczyć 
się zaczęła posoka.

Starsza j e g o  siosta około sześciu lat mająca,  
lu bo  wiele z z j edzonego  jadu zwróci ła ,  w obłą­
kan ie  w pad ła ,  g łow ę  w tył wykręci ła a rnirno 
p os k r o m ie ń  us i łowan ia  24 go dz i n  tak leżała 
n ieżywa ,  iż u  niej ani  ciepła ani  od d ec hu  spo- 
s t r zedz n ie  było m oż na .  P rz ec ie ż  na koniec 
p r zyc hod z ić  do siebie zaczęła a przy  sześć ty­
g o d n io w y m  ra t unku  przyszła  do  zd rowia .

Mł od sz a  j ego  siostra w czwar tym roku  życia,  |

K o n i e ,  w o ł y ,  k r o w y ,  p s y ,  w i lk i  św in i  w szy  za­
łapaw szy  w  ku rczach  straszliwych zdychają .  Ko­
zom , św in iom  i o w c o m  n ie s z k o d z i , k ró l ikom  » 
o w c o m  szkodzi w p r a w d z i e ,  lecz ich niezabija 
P. utw.
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k tó ra  m n i e j  tej j a do w i t e j  r o ś l i n y  j a d ł a , dos t a ł a  
n i e z m i e r n y c h  k u r c z ó w ;  za  p o m o c ą ‘p o d a n y c h  
ś r odk ów  z w ró c i ł a  j a d  p o ł k n i ę t y  ,a w 8. d n i  
p r z ysz ł a  d o  s i eb i e .

C h ł o p i e c  o ś m l e t n i  z n a c z n ą  p o ł k n ą w s z y  tej  
t r u c i z ny  i l ość ,  w p ad ł  w o d u r z e n i e  i zac i ą ł  m o ­
c n o  us t a .  N a  p r ó ż n o  m u  j e  o tw o r z y ć  u s i ł o ­
w a n o ,  n a  p r ó ż n o  s t a r a n o  s ię p o d a ć  ś r o d ek  j a d  
w y p ę d z a i ą c y ; t r u c i zn a  tak na  n i m  m o c n o  d z i a ­
ł a ł a ,  iż n i c  j u ż  n i e  m ó g ł  p o ł k n ą ć  i j a d u  s t ra ­
s z l iwego  u l e g ł  tęgośc i .

D z i e w c z ę  dz i ewią ty  rok  z a c z y n a j ą c ,  w ięcej  
od i n n y c h  dziec i  j e d z ą c ,  lecz  m a j ąc  ż o ł ą d e k  
. też w ię ce j  o d  i n n y c h  p o k a r m a m i  n a p c h a n y ,  
n i e  w i e l e  z a t ru ć  o k az y w a ł o  z n a k ó w ;  p o d a n o  
m u  p rz ec i eż  n a  w y m i o t y ;  dz i a ł a ły  na  ży c i e  i 
z d r o w i e  ko rzys tn i e .

W i e l e  n a m  z i n n e g o  ź r ź ó d ł a  w i a d o m y c h  j e s t  
p r z y k ł a d ó w  za t ruc i a ,  op us c za rn y  j e  p r z ec i eż  dla 
k r ó t k o ś c i ,  n a  z d a r z e n i u , o k tór ern  P .  P r o f e s ­
so r  W e n d t  w W r o c ł a w i u  o p o w ia d a  zaprze s t a j ąc .

W  M a j u  1820.  o t r u ły  s ię Ś w in i ą  wszą  cz t e ry  
o s o b y ,  k tóre  je j  z a m i a s t  Se l e r  d o  kaszy uży ły .  
W s z y s t k i e  cz te ry  p o m a r ły .

P o  śm ie r c i  ok ry t e  by ły  n i e b i e sk i e m i  p l a m a ­
m i ,  Ci ał a  i ch  zwię*dłe l i tość w i d z ó w  w zb ud za -  
j ą c e  n a p o m i n a ł y , ż e  o s t roż no ść  we  wszystk ich  
p r z y p a d k a c h  życ ia  jes t  m a t k ą  mą dr ośc i .  U s t a  
z n a l e z i o n o  n i e b i e s k i e ,  z r z t n i c ę  b a rd z o  r o z ­
s z e r z o n ą ,  s c zę k ę  d o l n ą  do  g ó r y  m o c n o  p r z y ­
w a r t ą ,  b r z u c h  w z d ę t y  i z i e l o ne in i  p l a m a m i  
o d z n a c z o d y ,  w b ł o n a c h  m ó z g o w y c h  ba rdz o  
w i e l e  k rw i  c z a r n i a w e j ;  s e r c e  n a d e r  wąt łe ,  
w  p r a w y m  p r zy s io n k u  i k u m o r c e  w ie l e  k rw i  
r z a d k i e j ,  l ew ą  k u m ó r k ę  p r ó ż n ą ,  p l a m y  c z a r n e  
n a  w ą t r o b i e ,  ś l e d z io n i e  i t. d*

N a j l e p s zy ,  d o  w y p ę d z e n i a  t ego  gośc i a  z ż o ­
ł ądka  sp o s ó b  j e s t  wz i ęc i e  j ak  na j rychl e j s ze  na  
w o in i t y  a p ó ź n i e j  uż y c i e  p r z e z  J o z e f a  F r a n k a  
z a c h w a l o n y c h  ś r o d k ó w .

K a ż d y  czyta jąc  te n i e w ą tp l iw ie  o k r o p n e  tej 
r o ś l iny  o t r u c i a  , m y ś l a ł b y  m o ż e , iż z r z ę d u  le­
ka rs tw w y p ę d z o n ą  zos t a ł a .  Byn a j r ńn i e j .  S k ł a ­
da  o n a  i s t o tn e  leki  o so b l iw ie  w S z w e c y i ,  R o s  
By i i F i n l a n d y i ,  z e  ws zys tk i ch  swo ich  czę śc i :  
n a s i e n i a ,  z ie la  i k o r z e n i a ;  se m in a , herb, ra d ix  
C icutae aqua ticae s. virosae.

P a n  S ze w a l i e r  — i C h e v a l i e r  —  który  p r z e ­
s z ło  n a  22.  i s t o t n y c h  o t ru ć  ś w i n i ą  W6zą p r z y t o ­
c z y ł  p r z y p a d k ó w ,  u t r z y m u j e ,  i i  k o r z e ń  tak

jest  od u r z a j ą c y  „ n a r k o t y c z n y 41 że  ca łk i e m uźy -  
w ać b y  g o  n i e  n a l e ż a ł o .  C h e m i c z n i e  n i e  by ła  
d o t ąd  ś l e d z o n ą  ; dz i a ł a  p o d ł u g  w sze lk i ego  p o ­
d o b i e ń s t w a  za p o m o c ą  o s t r e g o  i o d u r z a j ą c e g o  
p i e rw ia s t k u .

D l a  te in  ł a tw ie j s ze g o  tej r o ś l i n y  k r a jowe j  po- 
z n a n i a  opi s  jej  jak najś ci ś l ej s zy  po d a j ę .

L i ś c i e  g o ł e ,  d o l n e  o s o b l iw ie  b a r d zo  w ie lk i e ,  
p o d w ó j n i e  s k ł a d a n e  i p o t r ó j n i e  p i e r z a s t e ,  l i s t ­
ki l a nc e to w a t e  os i ro  z a k o ń c z o n e ,  wąskie  b a r ­
dz o  g ł ę b o k o  i p o r z ą d n i e  p i ł k o w a t e ;  częs to  j e s t  
i ch  dwa  l u b  t r zy  u na sad y  z r o s ł y c h ;  s z yp u ł k i  
l i s t ków d o l n y c h  o k rą g l a w e  w a l c o w a t e ,  w y d r ą ­
ż o n e ,  w p o d ł u ź  k r e s k o w a n e  u s p o d u  p o c h e w -  
k o w a t e  i w ga ł ąź  ł o d y g i  p r z e c h o d z ą c e ,  g ó r n e  
m n i e j  z ł o ż o n e  l i ście m a  listki ł i n i o w e ,  z ą b k o ­
w a n e  o s t ro  Za k oń cz o ne .

N a  czubkach  g a ł ą z e k  w id ać  ba lda szki  k w ia ­
t ow e .  Sk łada j ą  s i ę  o n e  z 1 0 —  15 r ó w n y c h  
p r a w ie  p r o m i e n i ;  o g ó ln ą  p o k r y w ę  , j e że l i  s i ę  
z n a j d u j e ,  j e d e n  tylko l i s tek t w o r z y ) p o k r y w y  
s c z e g o l n e  ma j ą  w ie l e  l i n io w yc h  l i s t k ó w ,  n i e ­
k i e d y  n a w e t  p d  s c z e g ó l n y c h  ba lda szków d ł u ż ­
s zych .  Kwia tk i  m a l e  b i a ł e ;  ich listki p o r z ą ­
d n i e  u ł o ż o n e  j a j o w a t e , n i e c o  w y d r ą ż o n e ,  ser -  
d u s z k o w a t e  w ś r o d ek  p r a w ie  o b r ó c o n y  c z u b ­
ko w y  kres  m a j ą c e ,  s ł upk i  od s t a j ą  od  s i e b i e ;  
o w o c  ku l i s t y ,  z e b e rk o w a ty .

L e d w i e  że Świnia  wes z  z z i em i  sw e g o  sta­
no w i s k a  w y d o b y t ą  z o s t a n i e ,  g d y  je j  m o c n y ,  
p r ze n i ka j ący  i do pa s t e r n ak u  p o d o b n y  z a p a c h  
po  wszys tk i ch  j e g o  s t r o n ac h  cz u ć  s i ę  da je .  
Z a p a c h  t en  w y d o b y w a  s i ę  z g r u b e g o  p r z e d z i a ­
łami  o d z n a c z o n e g o  ko rzen i a .  P r z y  k a ż d y m  
p rz ed z i a l e  b a r d z o  w ie l e  w ł ó k n a  wyras t a .  Ś w ie ­
że  to  w ł ó k n o  jes t  b i a ł e  ok rą g ł e  do  p e r z u  p o d o ­
b n e .  S ta r sze  c z a r n o - b r u n a t n e j  ba rw y  n ab i e r a .  
K o r z e ń  w p o d ł u ź  p r z e r ż n i ę t y  p o d l u g o w a t e  i 
ż ó ł t a w e  ku rno rk i  okaz u j e .  VV tych  k u m o r k a c h  
j e s t  po dcz as  w io s n y  sok m l e c z n y  ż ó ł t a w y  a la­
t e m  wo dn i s t y  i b a rd zo  os t ry.

W i e l e  j es t  r o ś l in  do  świni e j  wszy p o d o b n y c h ,  
d la  t e go  ich  z n a j o m o ś ć  j e s t  n i e  m n i e j  p o t r z e ­
b n a  i u ży t e c zn a .  N a j z n a k o m i t s z e  są  n a s t ę p u ­
j ą ce  r ó w n i e  p r z y  b r z e g a c h  w ó d  ro s n ą c e .  S iurn  
la ti fo liu m  L .  M arek  s z e r o k o l i ś c io w y ; Siurn  art- 
g u s t i fo l iu m  L .  M arek  wąsko l i ś c iowy ; O enanths  
P h e lla n d r iu m  L a m . P h e lla d r iu m  a a u a ticu m  L .  
K ońs k i  k o p r  w o d n y .

( D a ls z y  c iąg  n a stą p i. )



938

O B  W I E S Z  C Z E N I E .
Dzierżawca J ó z e f  N o w a c k i  z  Woźnik  

pod Grodziskiem i owdowiała S a l o m e a  
G o ź d z i e j e w i c z  z T  r ą b k i e w i c z ó w ,  
przed wniściem w śluby małżeńskie kontrakiern 
przedślubnym dnia 26. Maia r. b. sądownie za­
wartym,  wspólność maiątku i dorobku p o m ię ­
dzy sobą wyłączyli ,

W  Poznaniu z dnia 14. Lipca 1828.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  wniosek tuteyszego Starozakonnego  

Adol fa  Nathan Lornbardysty, rozmaite upa­
dłe fanty przez Kornmissarza aukcyinego Ahl -  
green na terminie przez n iego wyznaczyć się 
lnianym,  naywięcey daiącemu za gotową za­
p łatę  w kurancie, w domu  pod liczbą 427. na 
Garbaracli p o ł o ż o n y m ,  przedawane będą.  
W z y w a m y  przeto wszystkich tych ,  którzy u 
rzeczonego Nathan fanty z łoży l i ,  które przed 
sześciu miesięcy lub dawniey upadły,  aby ta­
kowe  przed terminem licytacyinyin wykupili,  
lub gdyby słuszne mieć sądzili przyczyny prze­
ciw zaciągnioney pożyczce ,  takową podpisa­
nemu Sądowi do dalszey decyzyi  spiesznie p o­
dali , w przeciwnym bowiem razie sprzedaż 
cffektów zastawnych nastąp i , i wierzyciele za­
stawni z zebranych z sprzedaży p ien iędzy ,  co 
do należnośc i  swych w księdze zastawney za­
p isanych ,  zaspokoieni  bydź mai ą ,  remanent  
zaś pozostać mogący  kassie ubogich oddany,  
1 zresztą nikt zpretensyami swemi  w przedmio­
cie zaciągniętego zastawu słuchany nie będzie.

D ozn ań ,  dnia 11. Sierpnia l8?8-
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a dobrach Kaźmierzu w Szamotulskim Po­

wiecie p o łożonych ,  stoi Rubr.  I I I ,  Nro ,  5. ka­
pitał 2 io  Talarów z prowizyi po 31 ° d  sta 
z dwóch inskrypcyów Ur,  Jana Niego lewskie­
g o  in Castro Posnanierisi de feria secunda in 
crastina festi Natalis Sancti Johannis  1617. na 
sto Grzywien czyli 160 Złotych polskich i Ur.  
Jakóba Niego lewskiego  in Castro Posnaniensi  
de feria secunda post festum Sancti Aegidi i  
3585. na  l i c o  Złt. poi,  vigore decreti z  dnia

26. Maia 1800, r. dla kapituły Poznańskiey za- 
intabulowany.  Podług  twierdzenia posiedzi-  
ciela została taż summa iuż zapłacona i z za­
płacenia teyże pokwitowano;  lecz rzeczone  
dokumenta na tę su m m ę wraz z attestem re- 
kognicyinyrn z d. ig .  Sierpnia lSoo.r.  zaginęły.

N a  wniosek Półkownika Ur, Maxyrniliana 
Mlickiego reklamuią się przeto wzwyż wspo- 
m ni on e  dokumenta,  W  tym celu wyznaczy,  
l iśmy termin na

d z i e ń  4. L i s t o p a d a  r. b,  
o godzinie  gtey przed Referendaryuszem Ur.  
Herzberg  w naszym Zamku sądowym,  na któ­
ry wszystkich , którzyby iako właśc ic i t l e ,  ces- 
syonaryusze ,  zastawniki lub i nni ,  pretensye  
do rzeczonych dokumentów rościl i ,  zapozy-  
w a m y , 1 aby się osobiście ,  lub przez p e łn om o­
cników prawnie dozwolonych  , na których irn 
Rommissarzy  Sprawiedliwości UU r .  Guderyan,  
Mittelstaedt , Brachvogel  i Ho y er  proponuie-  
my,  stawili, i swe pretensye udowodni l i ,  w ra­
zie niestawienia s ię  zaś i ch,  spodziewali  się, 
iż z swemi pretensyami do więcey razy rze­
czonych dokumentów prekludowani będą, i im 
w tym względz ie  wieczne  milczenie nakaza-  
netn zostanie a dokumenta za amortyzowane  
uznane  będą,

P ozn ań  dnia ng. Czerwca 1828*
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański,

O B W I E S Z C Z E N I E .
D ni a  7. m.  b, mieszkaniec tuteyszy Te od o r  

Słoma znalazł  w lesie około Miradza, konia,  
wałacha kasztanowatego,  około 5 stóp wyso­
kiego z ły s e m ,  nogi  aż pod pętl iny białego,  
który,  gdy właściciel  t eg oż  natychmiast nie-  
złgosi ł  s i ę ,  na dniu g. m. b. publ icznie sprze­
dany został. ,

W zy w am y  zatem wszystkich tych,  którzyby  
własność tego konia udowodnić  mogl i ,  aby się 
w terminie

d n i a  6 g o  P a ź d z i e r n i k a . r .  b.  z r a n a  
o g o d z i n i e  g t e y  

tu zgłosi l i ,  w przeciwnym bowiem razie,  
z  przysądzeniem p ieniędzy na aukcyi  zebra* 
nych  prawnie postąpionem będzie.

S trze lno ,  dnia 16. Sierpnia 1328*
K ró l .  P r u s k i  S ą d  P o k o j u *

( Dodatek drugi!)



Dodatek drugi do Gazety Wielkiego Xifsewa Poznańskiego Nru 69.
(Z dnia 27. Sierpnia 1828.)

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
P r z e z  p o d p is a n y  S ąd  Z ie m ia ń s k i  w z y w a j

s ię  n a s t ę p u ią c e  o s o b y  ia k o  t o :
i )  A b b e  I z a a k ,  sy n  z m a r ł e g o  w  L w ó w k u  p o d  

P n i e w a m i  k u p c a  ż y d o w s k ie g o  I z a a k a A b r a *  
h a m a ,  k tó ry  w  r o k u  1802. o dd a l i ł  s i ę  i  d o  
S a x o n i i  s ię  u d a ł ,

а) M arc in  Z a ią k a ł a , m ieszczan in  z O b orn ik ,  
który  od  roku  1779. ztam tąd się oddalił,

. 3 ) J ó z e f  Szymański z M u ro w a n e y  Gośliny, n a ­
tenczas  ż o ł n i e r z , k tóry z p o n ie s io n e y  ran y  
w  P a m p e lo n ie  w H isz p a n i i  tam że um rzeć  
miał,

4)  J a n  F ry d e ry k  K ro k is iu s ,  k tó ry  o d  roku  
1806. z P o z n a n ia  się  oddalił,

5) A n d rz y  X aw er  M ajorka (czyli Majerski) ,  
który iako służący francuzkiego  urzędn ika ,  
w  .roku 1818. d o  G d ań sk a ,  a z tam tąd  do  
M oskw y uda ł  się,

б) Maci L a n g a ,  też D łu g o sz  n a z w a n y , który 
w roku  1791- z  W r o n e k  do Rossyi się udał,

7) tegoż b ra tu n e k  W in c e n ty  P rzecław  do 
W r o n k ó w ,  k tó ry ,  gdy w roku  1812. z 
Rossyi w y m a s z e ro w a ł ,  źa d n ey  o sobie nie- 
da ł  w iadom ości ,

8) M a c i  Je r ie  z P o z n a n ia ,  który w ro k u  18IS. 
przy  transporc ie  w o z ó w  arm ii f rancuzk iey  
do  Rossyi uda ł  s ię ,

9) A ugus t  F r ie d r ic h  S teinweg, który od roku  
l 8 o p  z T a rn o w ie  w gó rnym  Szląsku iako 
G ó rn ik  zag iną ł ,  n ie m n ie y

10) siostra iego D o ro ta  Steinweg, która w roku  
1813- w Militz (w Szląsku) za kap i tana Ros- 
syiskiego D an ie le w icz a  p o sz ła ,  i z  tym do 
R ossy i  s ię  udała .

B r a c i a
11 )  G o t t f r i e d  G r i e g e r  i
12) Christian G rieg e r

z  h o lę d ró w  Z w o ln o ,  z których pierwszy w  
roku  1808- iako żo łn ie rz  do H isz p an i i  w y­
m a sze ro w a ł ,  tam swą śm ierć 'zna leść  m ia ł,  
o sta tn i zaś w ro k u  1812. iako ż o łn ie rz  kam ­
p a n ią  rossyiską odbył,

33)  by ły  tuteyszy m ie sz cza n in  i c u k ie rn ik P io t t  
Ludwik Cuny, który w Koku 1312. w Re.

g im e n c ie  14. I n f a n t e r y i  R o s s y i s k ie y  służy! 
i z  ty m ż e  r e g i m e n t e m  d o  R o s s y i  w y m a «  
s z e r o w a ł ,

14) M ic h a ł  L ip iń s k i ,  k tó ry  w r o k u  1799. d o  F r a n -  
cy i  s i ę u d a ć m i a ł ,

15) R o s i n a  W a l t e r  z  N e r g e r ó w  w d o w a  p o  b y ­
ły m  tu t e y s z y m  s to la r z u  W o y c ie c c u  W a l t e r  
k tó ry  o d  30  d o  4 0  la t  z lą d  s ię  o d d a l i ł ,

R o d z e ń s t w o
1 6 ) W o l f  J a k ó b  M i n k ę ,
17 )  S iisśe  z  M i n k ó w  z a m ę ż n a  J a r e c k a ,
1 8 )  M o z e s  J a k ó b  M i n k ę ,  z  k tó r y c h  p ie rw sza  o d  

22 la t a  d w ie  o s ta tn ie  o d  la t  14* tu  z tą d  s i ę  
o d d a l i ły ,

19 )  K a ro l  K ł im e c k i  z  B u k u  d a w n ie y  iak la t  40, 
n i e p r z y t o m n y ,

B r a c i a
2 0 )  D a n i e l  G o t t l ie b  C h r y s t y a n ,
21) K aro l  G o t t l ie b  H e i n r i c h  N i e r e s e  —  S y n o ­

w ie  b y ł e g o  b u r m is t r z a  p o l ic y i  N i e r e s e  w  
P n i e w a c h ,  k tó rz y  iak o  f a r b ie r z e  o d  2 0  la t  
n a  w ę d r ó w k ę  pośli d o  R u s i  u d a ć  s ię  m ie l i ,

2 2 )  c z e la d n ik  s to la rsk i  J a n  W o y c i e c h  S a u e r  z 
P o z n a n i a ,  n a  w ę d r ó w c e  od r o k u  I8 06 .  z a -  
g in ą ł .

23) c z e la d n ik  g a rn c a r sk i  M a r c in  T e o d o r  J a n o -  
w ic z  n a  w ę d ró w c e  o d  179 4  r, z a g in ą ł .

2 4 )  J a k o b  Z e n o n  U r .  S w in a rs k i ,  k tó ry  o d  r o k u  
1 8 0 9 . tu  z tą d  s i ę  o d d a l i ł .

2 5 )  U r .  I g n a c y  O r ł o w s k i ,  k tó r y  o d  w ie lu  la t 
z a g in ą ł ,

2 6 )  W o y c i e c h  R u s c z y ń s k i  z  S z r e m u  , k tó r y  w  
r o k u  1812. d o  w o y sk a  w z i ę t y ,  d o  R o s s y i  
w y m a s z e r o w a ł ,

27) B a r b a r a  S u rc z y ń s k a  m a ł ż o n k a  b y ł e g o  d z ie -*  
r z a w c y  A n t o n i e g o  K a m iń s k ie g o  n a  h o lę -  
d r a c h  H a m m e r ,  i t e n ż e  ie y  m ą ż  r z e c z o n y ,  
k tó rz y  o b o le  w r o k u  1803. z t a m tą d  o d d a l i ­
w sz y  s ię  d o  p r o w in c y i  po lsk ich  s ię  u d a l i ,

28) J a n  F r a n c i s z e k  F r i e d r i c h  z  R a d o s z k o w a
5 p o d  X ią ź e m  o d  r o k u  1810. w k tó r y m  d o

w o yska  w z ię ty m  zosta ł ,  z a g in ą ł ,
29) N ie ia k i ś  A l e x a n d e r ,  k tó ry  w r o k u  1796. 

o d  stawienia się d o  s łu ż b y  w o y sk ow ey  przez
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u c i e c z k ę  u w o ln i? ,  i od tego c z a s u  o sobie 
w c a le  s ł y s z e ć  s i ę  n i e d a ł ,

C i  l u b  w y ź e y  w y r a ż o n y c h  S u k e e s s o r o w ie
S p a d k o b i e r c y ,  a b y  o  ic h  ż y c i u  i  p o b y c i u  n i e ­
z w ł o c z n i e  a n a y p ó ż r . i e y  aż  d o

d n i a  2 3 .  S t y c z n i a  J 8 ' 2 Ł g r .  
p r z e d  D e p u t o w a n y m  A s s e s s o r e m  S ą d u  Z i e ­
m i a ń s k i e g o  U r .  R e i b n i t z  w  n a s z y m  Z a m k a  s ą ­
d o w y m ,  z r a n a  o  g o d z i n i e  g, w y z n a c z o n y m  ter­
m i n i e  u w ia d o m i l i  i d a l s z e g o  r o z r z ą d z e n ia  o c z e ­
k i w a l i ,  g d y ż  w  r a z ie  p r z e c i w n y m  s p o d z ie w a ć  
s i ę  m a ią  o g ł o s z e n i a  i c h  za  u m a r ł y c h  i c o  zp r a -  
w a  w y p a d n i e  z a d e c y d o w a n e m  b ę d z i e ,

P o z n a ń ,  d n ia  7 .  L u t e g o  1 8 3 8 -
Król .  P r u s k i  S ą d  Ziemiański .

 ̂ Z A P O Z E W  EDYKTALNY.
S ą d  n i ź e y  p o d p i s a n y  w z y w a  n i n i e y s z e m  A n ­

n ę  K a t a r z y n ę  z  S i e l t e r ó w  1 y o t o  L u e c k  2 L u -  
m e ,  która  z  t e r a ź n i e y s z e g o  s w e g o  n i e w i a d o m a  
d o  r o k u  1806 .  w  H u m n e  p o d  C z a r n i k o w e m  
p r z e m i e s z k i w a ł a ,  i n a  o w c z a s  z  m ę ż e m  s w y m ,  
g b u r e m  L u m e  d o  t e r a ź n i e y s z e g o  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  s i ę  p r z e n i o s ł a ,  n a  w n i o s e k  u s t a n o ­
w i o n e g o  ie y  ku ratora  , o r a z  i s u k c e s s o r ó w  lu b  
s p a d k o b i e r c ó w  i e y  ta kże  n i e w i a d o m y c h ,  a b y  
s i ę  w  p r z e c ią g u  5  m i e s i ę c y ,  a  n a y p d ź n i e y  w  
t e r m i n i e

na d z i e ń  25. L i s t o p a d a  r, pr,
z r a n a  o  10. g o d z i n i e  p r z e d  d e l e g o w a n y m  S ą d u  
n a s z e g o  R a d z c ą  M e h l e r  w y z n a c z o n y m ,  w  m i e y -  
s c u  p o s i e d z e ń  n a s z y c h ,  o s o b i ś c i e  l u b  p i ś m i e n ­
n i e  z g ł o s i l i ,  i o  ż y c i u  i p o b y c i e  s w y m  d o n i e ­
śl i ,  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z ie  taż A n n a  Ka­
ta r z y n a  L u e c k  2 v o t o L u m e ,  za  n i e ź y ią c ą  u z n a ­
n ą  i m a ią t e k  n a  n ią  p o  b ra c ie  d o ź y w o t n ik a  P i o ­
tr z e  S te l ter  z  S c b i i t z e n s o r g e  s p a d ł y , tym  o s o ­
b o m  w y d a n y  z o s t a n i e ,  k tórzy  s ię  z a  n a y b l i ż -  
s z y c h  s u k c e s s o r ó w  i e y  w y l e g i t y m u i ą .

P i ł a  d n ia  17. G r u d n ia  1 8 3 7 .
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański,

ZAPOZEW  EDYKTALNY.
O t w o r z y w s z y  n a d  s p a d k ie m  W o y c i e c h a  Sif-  

b e r ,  fa rb ierza  w  W i e l e n i u  d .  30 ,  L i s t o p a d a  
1 8 2 5 .  z m a r ł e g o ,  n a  w n i o s e k  o p i e k u n a  d z i e c i  
i e g o  z  d r u g i e g o  ś l u b u ,  p r o c e s s  sp a d k o w o - l i -  
k w i d a c y i n y ,  w z y w a m y  w s z y s t k i c h  n i e w i a d o ­
m y c h  w i e r z y c i e l i  m a s s y  s p a d k o w e y  , a b y  w  ter­
m i n i e  d o  w y l i k w i d o w a n i a  p r e t e n s y i  s w y c h ,  n a  

d z i e ń  8.  L i s t o p a d a  r. b.  
o  g o d z i n i e  l o t e y ,  p r z e d  d e l e g o w a n y m  S ę d z ią  
Z i e m i a ń s k i m  K o n s y l i a r z e m  K o e h l e r ,  w  m i e y -  
s c u  w y z n a c z o n y m , o s o b i ś c i e  lu b  p r z e z  p l e n i ­
p o t e n t ó w  p r a w n ie  d o z w o l o n y c h ,  p e ł n o m o c n i ­
c t w e m  i  in fo rrn a cy ą  o p a t r z o n y c h ,  n a  k t ó r y c h  
i m  t u t e y s z y c h  K o m m is s a r z y  S p r a w ie d l i w o ś c i  
M o r i t z  i ' W e i m a n n  p r o p o n u i e m y ,  s t a n ę l i  i  
p r e t e n s y e  s w e  p o d a l i ,  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  
r a z i e ,  w s z y s t k i e  s w e  p r a w a  p i e r w s z e ń s t w a ,  
i a k o w e b y  i m  s ł u ż y ć  m o g ł y ,  u t r a c ą ,  i z  pre-  
t e n s y a m i  s w e m i  ty lko  d o  te g o  w s k a z a n e m i  z o ­
s t a n ą ,  c o b y  s i ę  p o  z a s p o k o j e n i u  z g ła s z a j ą c y c h  
s i ę  w i e r z y c i e l i ,  z  m a s s y  p o z o s t a ł o .

Piła dnia ig. Czerwca 1828-

Król .  P r u s k i  S ą d  Zi emi ań sk i .

P o d p i s a n y  d o n o s i ,  ii  p u ś c i ć  c h c e  n a t y c h ­
m ia s t  s w ó y  b r o w a r  p o d  N o .  2 3 7 .  u l i c y  W r o -  
c ła w s k i e y  w  d z i e r ż a w ę  z  p r z y l e g ł o ś c i a m i , s z y n -  
k o w n i a m i , 2  s p i c h r z e m , m i e l c u c h e r n ,  i z d e b ­
k a m i  d o  o d k u p ie n ia  p i w a ,  s k l e p e m ,  p o d w ó ­
r z e m ,  W sze ik iem  i n w e n t a r z e m  n a  3 lu b  6  lat.  
K t o b y  s o b i e  ż y c z y ł ,  m a  s i ę  z g ł o s i ć  d o  Paffia 
O lb in s k ie g o  w d o m u  p o d  N r .  1 5 7 .  u l i c y  B u t e l -  
s k i e y ,  lu b  u  w ła śc ic ie la  w  K n y s z y n i e  p o d  P o ­
z n a n i e m .

_ P r a w d z iw ą  w o d ę  k o lo ń sk ą  z fabryki J a n a  M a -  
r ia  F a r i n a ,  n a p r z e c i w  p la c u  J i i l icb a  z w a n y m ,  
p od  Nr. 21. W K o l o n i i ,  c o  ty lk o  o tr z y m a ł .

K arol  Fryder,  B a u m a n n ,


